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Codzienne iIfustrowane pismo narodowe i katolickie 


Nr. 82 bis Ł 


Wtorek, dnia 9 kwietzia 1935 


lybor y pod terorem w Gdańsku 


Komisarz generalny R. P. interweniował dwukrotnie w senacie gdańskim i groził 
konsekwencjami — Pobicie 80 Polaków — Hitlerowcy głosowali jawnie, całemi od- 
działami — Księdza katolickiego zmuszono siłą do oddania głosu na hitlerowców 


Gdańsk, (Tel. wł.) Wczorajsze oddziałami, przyczem głosy całego od- 
wybory do gdańskiego Volkstaga od- | działu oddawał do urny ich „Fiłhrer”, znajdziel) (p) 


były się przy niesłychanym terorze hit- 
lerowców, 

Hulanie bojówek hitlerowskich roz- 
poczęło się już w sobotę; co zmusiło 
komisarza gen. R, P., minisira Papóe 
do interwencji w senacie gdańskim, 

Komisarz generalny R, P. złożył se- 
natowi oświadczenie, że dalsze akty te- 
roru będą musiały pociągnąć za sobą 
daleko idące następstwa polityczne, 

Z pośród dziesiątek napadów prze- 
dewzszystkiem zanołować należy obicie 
dwóch urzędników komisarjatu gen. 
R. P. w Gdańsku, Szagona i Kuchar- 
skiego. A 

Z prowincji nadeszły do Gdańska 
wiadomości o niedopuszczania do ko- 
misyj wyborczych mężów zaufania z 


Polskiego Komitetu Wyborczego i z 


partyj opozycyjnych. 
W szeregu miejscowości gdańskich 
hitlerowcy głosowali jawnie, całymi 


44 zwycięstwo cambridge 


Londyn. (Tel. wł.) Jedna, z naj- 
więcej popularnych w kołach sporto- 
wych, imprez, doroczny wyścig wio- 


ślarski między osadami uniwersytetów - 


w Oxford i Cambridge odbył się w so- 
bóię na Tamizie, Bieg ten jest równo- 
cześnie jedną z najstarszych imprez 
sportowych, bowiem pierwszy raz od- 
był się w 1829 r. Ogółem odbył się 85 
razy, z czego 44 razy wygrał Cambridge 
a 40 razy Oxford, Jeden raz w 1877 r. 
obie załogi przybyły do mety równo- 
cześnie. Tegoroczny wyścig, stanowią- 
cy równocześnie otwarcie sezonu, wy- 
grała poraz dwunasty z rzędu. prowa- 
dząca bieg już od startu ósemką Cam- 
bridge w czasie 19:48, pozostawiając 
o cztery długości Oxford z czasem 
20:02 sek. Niepogoda i regularne zwy- 
cięstwa Cambridge spowodowały, że 
publiczności przybyło na brzegi znacz- 
nie mniej niż w ub. latach. 


Przez ulice Gdańska przez cały 


Danzig — dancing 


zu holen!“ (!!) (w Polsce niczego się nie 


Dama: — Mój partner zaczyna pozwalać sobie na coraz bardziej dwu- 


znaczne ruchy! 


dzień przejeżdżały samochody ciężaro- 
we z umundurowanymi członkami 8. S, 
1 8. A, Wznosili oni antypolskie okrzy- 
ki, przyczem obsada jednego z samo- 
chodów dopuściła się niesłychanej pro- 
wokacji, wołając przed domem komł- 
sarjatu gen. R. P. „In Polen ist nichts 


Nagły zgon pułkownika Osmolskiego 


a z ene e a e e 


namana 


Pik. Osmólski zmarł na udar serca w Świebodziniu, jadąc 
do Liberji 


Poznań, 7.4. W sobotę popołudniu 
wyjechał z Poznania do Liberjł, via 
Eeslin i Paryż, szef sanilarny O. K. VII, 
pułkawnik dr. Władysław QOsmolski, 
kióry wydelegowany został do Monro- 
w, w charakterze doradcy dla spraw 
zdrowotności, 

Pułkownik Osmolski wsiadał w Po- 
znaniu do pociągu, idącego do Berlina. 
Po przebyciu granicy polsko-niemiec- 
kiej w Zbąszyniu, pułkownik Gsmolski 
nagle zasłabł i stracił przytomność. Na 
niemieckiej stacji Świebodzin (Schwie- 
bus) wyniesiono go o godz. 21-ej z Wa- 
gonu i przewieziono do mieiscowego 
szpitala, Zmarł jednak w-czasie tran- 
sporiu. 

W poniedziałek zwłoki pułk. Osmeł- 


skiego będą przewiezione samochodem 
wprost z Świebodzinia do Warszawy, 
gdzie odbędzie się pogrzeb. 

Pułk. dr. Władysław Ostnolski, ab- 
solwent wydziału lekarskiego w Peters- 
burgu, był zrazu dowóacą oficerskiej 
szkoły sanitarnej w. Warszawie, na- 
stępnie pierwszym dowórlcą Central- 
nego Instytutu Wychowania lizyczne- 
go na Bielanach pod Warszawą, a przez 
ostatnie dwa lata szefem sanitarnym 
O. K. VII Poznan Ohercnie jechal do 
Liberji, żeby: przy tamtejszym rządzie 
objąć stanowisko doradcy dla spraw 
higjeny i walki z chorobami tropikal- 
AW adomat j i 

iadomo o jego nagłym zgonie 

r wielkie wrażenie, 


Pogrzeb Š. p. prof. Sobieske 


NAPADY NA POLAKÓW 
Gdańsk. (Tel. wł.) Według nad- 
chodzących wiadomości z prowincjł 
gdańskiej, zanotowano dotąd przeszła 
80 pobić samych tylko Polaków, nie li- 
cząc napadów, dokonanych na socjali- 
stów oraz oentrowców. 


Wywierany był również nacisk na 
głosujących w samych lokalach wy- 
borczych, W miejscowości Ladekonp 
zmuszone do oddania głosn na listę 
hitlerowską katolickiego proboszcza, 
ks, Pirla. 

Wszystkie te akty teroru spowodo- 
wały w ciągu niedzieli ponowną inter- 
wencję komisarza gen. R. P, w Gdań- 
skn w senacie gdańskim, (p) 


Pierwsze wyniki z Gdańska 


Gdańsk, 7. £, godz. 22, (Tel. w.l) 
Według pierwszych obliczeń na hitle- 
rowców padło około 70 proc. wszyst- 
kich oddanych głosów. E 

Dokładne wyniki wiadome będą do- 
piero po północy. 


Admirał Swirski w Londynie 


Londyn (PAT) W związku z 
zamówieniami marynarki olskiej 
przybył do Londynu admirał Świrski, 
który przy sposobności pobytu w sto= 
licy Wielkiej Brytanji nawiąże kone 

i takt z admiralicją brytyjską. 


ub ;% 


w Krakowie 


5204 * 


go 


TEKA 


Jak już donosiliśmy, w ubiegłą sobotę odbył się w Krakowie pogrzeb śp pro~ 


fesora Wacława Sobieskiego, najświetniejszego historyka 


polskiego doby 


obecnej. Na fotografji widzimy. jak:na. cmentarzu rakowiekim uczniowię 
Zmarłego niosą trumnę do. grobu. 


Fot. A. Kołek, Kraków, | 


ópaniały sukces pięściarstwa poznańskiego 


Na 8 tytułów mistrzowskich Poznań zdobywa 7, Warszawa 1 


Drugi dzień 
WAGA LEKKA 


Sipiński (Pz) i Maj (Bł). Sipiński 
wygrywa przez techn, k. ©, w 3 kole, 


WAGA PÓŁŚREDNIA 


„ Bieniek ($!) i Ceglarz (Lb). wygrywa 
Bieniek, — Misiurewicz (Pz) į Jadiow» 
ski Kr). zwyciężył Miś — Jańczak (Wr) 
i Matiukow (WI). pokonał Matiukew. — 
Seweryniak (Wr) i Kuśnierz (Bł). wy- 
Rrał nieznacznie, walczący słabo Se- 
weryniak, 

WAGA ŚREDNIA 

Chmielewski Ed) i Karpiński (Wr). 
Zacięta wałka dwóch równorzednych 
wysokiej klasv zawodników na pierw- 
szorzednym poziomie. Pierwsze kolo 
nieznacznie dla Karp., drugie równe. 
trzecie — dla Chmiel., który wygrywa | 
nieznacznie. — Majchrzycki (Pz) i Le- 
wandowski (Pz). Kujawiak walczy na 
ślepo bijąc bez oramietania i atakujac 
zawzięcie W wierwszen. starciu lekko 
przeważa. w drugjem już jednak góry- 
e Majchrzyeki. który w trzeciem kole 
fest całkowicie panetn sytuacji i wygry- 
wa wysoko, 


WAGA PÓŁOIEŻEA 

Wszner (Pm) zwycięża w ©., — Szy- 
mura (Pz! i Leoniak (Liw). wygrywa 
Szymura, walcz:. bardzo słabo. 

WAGA CIĘŻKA 

Pitat (Pz) i Mizerski (Wr). zwycię- 
żył przez k. o w 2 kole Pilat. przyczem 
sędzia (p. Wiener. zbyt szybko o tem 
zadecydował. zdvż Mizerski wstał na 9 
Choma 'Pm! i Karpiński (Pz Pomo- 
rzanin nie wie. cu robić w rineu nawet 
bić nie umie i przegrywa do Karpiń: 
skiego. 


Wyniki niedzielnych 
nółfinałów 


Półfinały. rozegrane w niedziele © 
godz. 11, nie przyniosły żadnych nié- 
spodzianek. Zwyciężyli faworvci w re- 
zultacie. przyczem parę walk bvła cje- 
kawvch. Ogółem mieliśmv osiem społ- 
kąń gdyż Mizerski zrezygnował z dru- 
giej walki z Piłatem. Rezultaty tech- 
niczne są następujace: 


WAGA MUSZA 
Sobkowiak (Pz) i Wieczorek (Wn), 
Po dwóch wvrównanvch starcigch z te- 
chniczną przewagą Sob w trzeciem. 
zwłaszczą pod koniec. Poznańczyk gó- 
ruje i zasłużenie wygrywa. Czortek 
(Wr) i Szczurek (Kr). Opanowuje cal- 
kowicie od początku sytuacje Cz. wal- 
cząc doskonale. imponuiąc bogactwem 
ciosów i błyskawiczną orjentacją; od- 

nosi b, wysokie zwyciestwo. 


WAGA KOGUCIA 


„Wirski” (Pz) i Krasnopiórow (WI); 
technieznie znacznie lepszy i bardziej 
rutvnowany Wir wypunktował wyse- 
ko rywala. — Krzemiński (Pm) ı Małec- 
ki (Kr). Pomorzanin morderczemi „le 
wemi“ w żoładek przez dwa koła tak 
osłabił przeciwnika. że poddał się w 
trzeciem. 


WAGA PIÓRKOWA 


Polus (Wr) i Misiorny (Pz). Mis f- 
dzie do zwarcia. atakujace żywiołowo i 
chaotycznie Ma nieznaczną przewagę 
w pierwszem kole. przy drugiem wy- 
równanem. natornfast w trzeciem gór 
ruie znacznie lepszy technicznie Pol 
wverywa zasłużenie — Forlański (Wr) 
i Rudzki (Śl). Ślązak nie walczy już z 
takim temperamentem. & penieważ ni- 
gdy nie posiadał silniejszych ciosów. 
ani walorów technicznych — nie taż 
dziwnego że nawet stosunkowo slaby 
For zdołał się z nim uporać, Wygrywa- 
jąc dzięki trzeciemu słarelu. 


WAGA PÓŁŚREDNIA 


Misiurewicz (P2) | Bieniek (ŚW. — 
„Miś walczy madrze taktvęznie, œ 
szczedzujac sie brzez dwa starcia, w 
których tylko nieznacznie góruje. a zdo- 
bywajac ogromna przewagę w trzeciem, 
przyczemi powala raz Bien. ną deski 
Wyzrywa wysoko „MIŚ, = Sewery- 
niak (Wr) i Matiukow (WI). Rutyna 
Sew zprawiła, że powoli opanowywał 
wytuację i w, trzeciem kole zórował 
Łdęcydowanie, zwyciężając bezapelacy|- 
nie. 


| 


Finały 
BRAK NOWYCH SIŁ 


Po dwudniowych rozgrywkach eli- 
minacyjnych w finale znalazło się na 
16 zawodników dziewięciu przedstawi- 
cieli Poznania, czterech — Warszawy, 
dwóch — Pomorza i tylko jeden — bo- 
dzi. Te liezby sa nailepszym dowodem 
ogromnej przewagi gosbodarzy, która 
uwidoczniła się w ciągu całych mi- 
strzostw. Jedynie rywalizowała wzzlę- 
dnie skutecznie Warszawa. natomiast 
zawiodłv zupełnie Łódź (za wyjątkiem 
Chmielewskiego) i Ślask. Mistrzostwa 
nie wykryły żadnego wybitniejszego 
talentu. gdyż nawet Krzemińskiego 
trudno uznać za specjalną rewelacię, 
jest bowiem b. suręwv. jednostronny 
(tylko Proste z lewej) i już zmaniero- 
wany, Poza tem — sami starzy znajo- 
mi, w dodatku nie wykazujący postę- 
pów. a rączej eofanie się w pewnych 
wypadkach, 


SPRAWNA ORGANIZACJA 


Pod względem organizacyjnym ca- 
ła impreza stała na bardzo wysokim po- 
ziomie, to też należy się P. Q. Z. B. 
prawdziwe uznanie za włożoną pracę i 
wykezaną sprężystość. Może ma słu- 
żyć wzorem jak trzęba urządzać po- 
dobne ogromnę imprezy, aby wszystko 
szło jak w zegarku, 


Również sędziowanie (za bar- 
dzo nielicznemi wyjątkami) byłe nao- 
gót dobre, wykazując i w tej dziedzi- 
nie dużą poprawę. Najmniej fortunnie 
bodaj zaprezentowali się pp. Moskal i 
Wiener: inni — bez zarzutu. 

Technięzne rezultaty walk finało- 
wych są następujace: 


WAGA MUSZĄ 


Czertek (Wr) I Sobkowiak 
(Pz). Pierwsze koło wyrównane: obaj 
badają się, stosując okresowe wvpńdy. 
— W drugiem starciu zawodnicy wal- 


Drużyny ligowe na starcie 


WARTA T CRACOVIA 4:0 (1:0) 


Wbrew pesymistycznym oczekiwa- 
niom licznych zwolenników zielonych, 
„Warta“ pierwszy swój występ zaliczyć 
może w pełni dò udanych, Jakkolwiek 
„Cracovia*, jak to wykazywały jej 
ostatnie mierne wyniki, istotnie nie za- 
prezentowała się najlepiej, wysokie 
zwycięstwo zielonych zasługuje jednak 
na wyróżnienie. „Warta“ abok swoirh 
technicznych walorów, wniosła na po- 
czątek sezonu ligowego, wiele bojowo- 
śei i szybkości do gry. Wygrana nawet 
w tym gtosunku odpowiada przebiego- 
wi meczu, który był dość interesujący, 

Goście nie stracili nic ze swej daw- 
nej technhiki. jest to jednak wszystko 
z wykaząnych walorów, Wybijały się 
jednostki, jak Pafąk w obronie, Chru- 
ściński na nomocy oraz nrawy- skrzy 
dłowy Zieliński. Pokazali oni szereg 
dobrych pociąenięć: ale tylko w nolu. 
Pod bramką zupe'nie hezredni zno- 
dzili wszyscy bez wv atku Inaczej hv- 
ło tym razem w .Warcie”*. Każdv był 
na swofem miejscu: obrona spełn'la w 


zupełności swoje zadanie. Pomoc. któ- | 


ra grała abez Ofierzyń”kiaro zadowo- 
liła do pauzy, po zmianie stron nopra- 
wita się znacznie. szcze”ó'nie Danie- 
lak wykazał swoe wysokie walory. 
W ataku nailenszym graczem na 
boisku wocóle. był Scherfke. który 
znów raz ponrowadził atak z pełna 
werwą i błyskotliwością. Jemu też zn- 
wdzieczają gospodarze tak wysokię 
zwycięstwo. Reszta również stanęła 
na wysokości zadania. Już w 11 minu- 
cie „Warta uzyskała prowadzenie 2 
nieknie wypracowanego ataku przez 
Scherfkego po zmianie stron wynik 
podwyższył Lis, zdobywca również 
trzeciej bramki. Gracz ten iednak za 
dużo „kiwał“ i do pauzy dużo psuł; 
po zmianie stron poprawił się znacznie, 
wykorzystując swen nartnera, Szwar- 
ca na lłewem skrzydle, 

„Warta“ która zawsze dzierżyła ini- 
cjatywę gry w swoiem ręku, często w 
drugiej połowie naciskała, stosując 
bardzo mądra taktyke wypuszczania 
łaezników poraz skrzydeł. łatwa sobie 
dających rade 7 pomoca przeriwniką. 
Szczewólnie Rado'ewski łatwo miiał 
słabego bardzo Mysiaka. W ostatnich 
20 minutach ery, pozą niezbyt licznemi 
wypadami .Tracnvii”. gosnadarze ata- 
kowali zaciekle, lecz fomiero w ostat- 
nich minutach gry ataki fej byly roraz 
niehezpieczniejsza | z trudem tvlko Ii- 
kwidenała je obrona, Szrzególnie wv- 
biiał się tutaj wyraźnie Paisk. W 48 
minucie wreszrie Redojewski. pieknie 
wypuszczony przez Scherfkego, strzela 
czwartą i ostatnia bramke. ustalaijac 
wynik. i tem samem zderydowane 
i zasłużone zwycięstwo .zielonych*. 
Zawody prowadził dość słabo p La- 
skowski z Warszawy. Publiczności ze- 
brało się około 2000 osób, 


„LES“ T „WARSZAĄWTANKA” 2:1 (1:1) 


Wczorajsze zawody ligowe zakoń- 
czyły się zasłużonem zwycięstwem £0- 
spodarzy w stosunku 2:1, Do merzu 
obie drużyny wystąpiły w najsilniej- 
szych składach, jednakże , ŁKS“ oka; 
zał sję drużyną lepszą. W pierwszej 
połowie „EKS“ stałe przeważał, jed- 
nakże pech napastników prześladuje, 


a strzały ieh są niecelne, W tej nieza- 
radności dominuje Król, W 15 min. 
Miller strzela ną bramkę, Zwierz sto- 
puje i odsyła piłkę bramkarzowi, któ- 
rego piłka mija i wpada do bramki, 
Dalsze obustronne atąki przynoszą 
,Warszawiance* wyrównanie przez 
Ketza, który pięknym strzałem w róg 
zdobywa wyrównanie. 

Po przerwie „Warsząwianka* wy- 
raźnie opada z sił i „ŁKS* nie schodzi 
odj wcale z połowy przeciwników. 

iczne ataki z powodzeniem likwiduje 
obrona gości Wreszcie w 14 min. Wil- 
ler, po ominięciu obrony, strzela dru 
gą i ostatnią bramkę dla swych barw 
Następuje dalszy szereg ataków, lecz 
wszystkie marnuje niedysponowany 
Król. W drużynie gospodarzy wyróż- 
nili się: Karaś 1 Miller. z gości najlep- 
szym był Jachimnek. Sędziował b. do- 
brze p. Brzeziński z Pożnańia. Pu- 
bliczności przeszła 2000 osób. 


„RUCH* — „POGOŃ“ 4:0 (1:0) 


Katowice. Drużyny do meczu 
wystąpiły w normalnych składach. — 
Drużyna wyraznie słabsza okazała się 
„Pogoń“, Gospodarze górowali nad 
nia zdecydowanie zwłaszcza w drugiej 
polowie, kiedv gracze mistrza Polski 
rozegrali się na dobre Przy pięknej 
nozodz'e na boisku w Wielkich Haj- 
dukach zebrało sie prawie 4500 osób 
Sędziował p Seidner z Krakowa. 

Pierwsza bramkę uzyskał doskona- 
le dysponowany Gemza W drusiej po- 
łowie pierwsza branikę strzelil Wili- 
mowski z efektownego strzału, Trze- 
cia bramka była dziełem Gemzy. wre- 
zzęje Tadecki ustalił wynik dnia z kar- 
nego 

„WISŁA* — „ŚLĄSK 4:1 (2:1) 


Kraków. Pierwszy start tego- 
rocznego beniaminka lizowego zakoń 
czył się dla niego nieponivślnie. zdvź 
wysoką porażką. Jeszcze w pierwszej 
połowie Ślązacy przedstawiali równo- 
rzędnego przeciwnika. lecz już w dru- 
giej vołowie gospodarze uzyskali zde- 
cydowaną przewagę. którą utrzymali do 
końca. Pierwszą i jedyna bramke dla 
zości uzyskał God. wyrównujaev punkt 
dla „Wisły* strzelił Obtułowicz. po 
czem Artur ustalił wynik gry do prze- 
rwy. 

Po zmianie stron trzecia bramkę u- 
zyskał Obłułowicz, wreszcie ostatnia 
ueia w bramce „Slaska" Habow- 
skl 

Publiczności zjawiło sie na boisku 
krakowskiem prawie 6000 osób. 


„GARBARNIA* — „POLONJA* 
4:1 (1:0) 

Warszawa. Mecz, rozegrany na 
stadjonie Woiską Polskiego wober 
prawie 5 tys. widzów, zakończył się 
zdecydowanem zwycięstwem  goś”i 
krakowskich. Obie drużyny wystąpi 
ły w swych najlepszych składach. — 
Gra była żywa i ciekawa. Sędziowa! 
p. Roszyk. 


TABELA LIGOWA 


Po dwóch pierwszych tygodniach 
gier ligowych na czoło wysunęla się 
„Garbarnią* z trzema punktami. — 
Na drugiem miejscu znajduję się 
„Legja”, „Ruch“, „Warta“ i „Ł. K 8.” 


czą 2 ogromną zaciętością. przyczem 
siły są niemal! jednakowe. przy nie- 
znacznej przewadze techmicznej 50b., 
a w ataku Cz. — W ostatniem kole wię- 
cej atakuje i celniej trafia Cz., w de- 
fenzsywie lepszy Sobkowiak i walczy 
czyściej. Mistrzem sędziowie robią 
Sobkowiaka. 


WAGA KOGUCIA 
Krzemiński (Pm) i „Wirski* 
(Pz). Wygrywa w. œ „Wirski' z pos 
wodu 100 gr. nadwagi Krzemińskiego. 


WAGA PIÓRKOWA 

Forlański (Wr.) i Polus (Wr.). 
Obaj zrazu walczą spokojnie, rozgrze- 
wając się porządnie dopiero pod ko- 
nieę, Po pierwszem kole wyrówna- 
nem, w drugiem Polus dobrze kontru- 
jąc, zdobywa zdecydowaną przewagę, 
W ostątniem starciu Polus dalej gó- 
ruje; dopiero na finiszu Forlański prós 
buje odrobić, lecz mu się to nie udaje, 
Zwyięża Polus. 


WAGA LEKKA 

„Kajnar* (Pz.)i Sipiński (Pz.) 
Sipiński operuje tylko lewą ręką, Wọ- 
bec czego „Kajnar“ góruje, walcząe 
bardzo nieczysto, przyczem jego prze- 
waga zaznacza się w połowie drugie- 
go i na początku trzeciego kola Pad 
koniec wspaniale finiszuje Sipiński i 
pomimo, że operuje tylko lewą, mą 
przewagę. Sędziowie dają zwycięstwu 
Sipińskiemu. 


WAGA PÓŁŚREDNIA 


Misiurewicz (Pz.) iSewer y- 
niak (Pz). Bardzo zarięta i ostroż- 
na walka. Pierwsze koło wyrównane 
W następnem częściej i celniej trafia 
„Miś*, prowadzą nieznacznie W ^- 
statniem starciu przewaga „Miś“ roś- 
nie i pod koniec iest zdecydowana. 
Sew, — nieszczególny w defensywie, 
natomiast „Miś“ lokuje szereg potęż- 
nych ciosów. wygrywajac pewnie to 
starcie oraz cąle spotkanie. 


Chmielewski (Łd) i Mai- 
chrzycki (Pz). Niesłychanie z732- 
cieta walka, Majchz. potrafił narzu- 
cić Chm walke w zwarciu, w której 
zdecydowanie górował. Przez cały 
czas atekował Chm., lecz Majchrz do- 
skonele kontrowął. maige przewagę w 
druciem i trzeciem kole. wygrywając 


walkę. 
WAGA PÓŁOIEŻRA 


Szymura (Pe) i Wezner (Pm. 
Przez wszystkie starcią obrzydliwa bi- 
jatyka na b. niskim poziomie, niegod- 
nym mistrzostw. Zwycięża niewatnii- 
wie lepszy. lecz również b. przeciętny 
Szymura. 

WAGA CIEŻEA 


Karpiński (Pz) i Piłat (Pz). 
Przez dwa starcia Karp broni „się 
dzielnie. Pił nie wysila się coprawda 
specjalnie. W trzeciem Karp. dostaje 
cios i sędzia wylieza go. 


Hokej na lodzie 


P.Z. H. L, w myśl! życze P. K. 01. 
zredukował grupę olimpijską z 32 do 15 
graczy i 17 zastępców. 1o grupy alimpij- 
skiej wyznaczeni zostali: Stogowski. Zie- 
tiski i Ludwiczak (AZS — Poznań. W. 
Przeździecki i Głowacki (Legia, Sakolow- 
ski (Lechja) Kasprzak. Stupnickj. emi- 
szko (Czarni). Marchewczyk, Wolkowsli, 
A, Kowalski (Cracovia), Król. ŁKS), Stani- 
szewski (Ognisko) i Przedpełski /'Warsza- 
wianka). Jako zastępcy wyznaczeni zostali 
z Poznania Tirling i Warmiński, 


Lekka atletyka 


iegu na przełaj o mistrzostwo Ło- 
dzi na dystansie około 5000 metrów. zwy- 
ciężył Kurpesą UKP.) w czasie 15:53.38. 2) 
Lachan (R. E\, 

W biegu pań o mistrzostwo Łodzi na 
trasie 10/0 metrów zwyciężyła Jadwica 
Wodnicka w czasie 4:39A. 2 Glażewska 
ŁKS, o 20 metr. za pierwszą. 


Piłka nożna 


Echa meczu „Pogoń“ — „Garbarnia”, W 
Krąkowie na meczu ub, niedzieli o miztrzo- 
stwa ligi. „Pogoń“ — „Garbarnia — jk 
podawaliśmy — zędzia usunąl z hnoiska za 
brutalną erę gracza „Pogoni Nahaczew- 
skiego. Zgodnje z nowemi ostremi zarzą- 
dzeniami PZPN — zarząd ligi rozpatrzył 
tę sprawę już wczoraj. dyskwalifikując Na- 
haczewskiego na dwa tygodnie poczynając 
ad 8 bm. 

Na tem samem posiedzeniu zarządu ligi 
ukarano naganami Niechejola i Riesnera 
za zbyt ostrą grę. (PAT) 


Przez caly czas zalewała mnie zła 
krew Myślaleru, ża pszaleję I z rozpa- 
czą zadawalem sobie pytanie: — A co 
będzie na prawdziwej wojnie? 

Natomiast mój pilot, stary wytraw- 
ny podoficer. uśmiechał się z cierpliwą 
ironją w powietrzu na ziemi zaś pocie- 
szał mnie, pykając fajkę, O'lsyłałem 
go do wszystkich djabłów: co on mógł 
wiedzieć oœ kłopotach obserwatora? 
Mlodezo obserwatora bez praktyki, na 
pierwszych w życiu manewrach! 

Jezo rola ograniczała się do startu 
ilądoweania na niewielkiera wpraw- 
dzie. lecz równem lotnisku i do żzwykłe- 
go. bezmyślnego lotu. Przytem latać 
umiał z pewnością lepiej, niż niejeden 
piechur umie chodzić. 

Mózgiem załogi byłem ja i mózgowi 
temu grozilo właśnie szaleństwo. 

Byłem jak buchalter wielkiego ban- 
ku. pracujący nad stosem ksiąg i kwi- 
tów w huraganowym przeciągu Pod- 
czas gdy pilot zdawał się drzemać za 
szybą ochronną w swojej kabinie, 


wiatr płatał mi psie figle, hulając po 
całej gondoli. Urywa! mi giowę., dmąe 
z za burty w skręcie, owijał się dokoła 
moich nóg, wyrywał ze zziębniętych 
rąk luźne kartki meldunkowe, zabierał 
mapę. trzepocącą niby schwytana za 
nogi ROŚ... 

Najgorsze było wstrzeliwanie arty- 
lerji. 

Stała pod lasem za piaszczystą wyd- 
mą Cel — kompleks białych kwadra- 
tów na środku poligonu, przedstawia- 
jący ośrodek oporu bataljonu piechoty 
— znajdowal się o parę kilometrów od 
niej. 

Przelatywałem nad baterją, zaszy- 
frowując po drodze depeszę z podaniem 
współrzędnych owego celu. Aha: 
trzeba. jeszcze wypuścić z pod ogona 
kilkadziesiat me(rów anteny. — Ach, 
i trzeba zapisać treść depeszy w odpo- 
wiedniej rubryce „notatnika obserwa- 
tora“, pod odpowiednią liczbą (ta 
buchalterja!). 

Gotowe. — Ba, gotowe: od dawna la- 
tamy nad naszą artiylerją, jakby cho- 
dzite tylko o to. aby ją wskazać nie- 
przyjacielowi. I znów gnębi mnie to 
nieznośne pytanie: Co byłoby na 
prawdziwej wojnie? 

Na szczęście są to tylko manewry; 
mój błąd pozostał niedostrzeżony i nikt 
nie otwiera ognia do baterji. 

Nadaję sygnał rozpoznawczy, 

— Zrozumiano — odpowiada bate- 


Nada'ę więc swoją depeszę. 
„rozumiano. 

— Świetnie — myślę sobie I gnam 
nąd cel. 

— Ognia! — dopeszuję gorączkowo. 
— Ocenia! Ognia. do wszystkich dje błów 
— klnę głośno. bo cel włazi mi już pod 
skrzydło. — Oznia — błagam rozpacz- 
liwie. łapiac na ślepo fruwające w ka- 
binie kariki, mapy i ołówki, i wychy- 
lajrc się do połowy z wykręconą szyją. 
— Osnia! 

Na szczęście mój pilot skręca z wła- 
snej inicjatywy i widzę cej z boku. Nie- 
co poa nim wykwita kłębek dymu, To 
pocisk 

Zdaje mi sie że Jest o 400 metrów 
zą długi i o 150 metrów w prawo. Ale 
już po chwili myślę że to będzie raczej 
200 | 100 metrów A może 8006 i 100? 

Trzeba sie zdecydować: lecimy już 
ku baterji, Szukam na planie miejsca 
wybuchu (to wcale nie jest takie 
łatwe): zaszvfrowuję poprawkę: nada- 
ję. notuję depeszę. notuję odpowiedź. 
rozeladam się. czy licho nie przyniosło 
jakiegoś nieprzyjacielskiego myśliwca, 


który mnie raz-dwa zastrzeli i — hu- 
lam znów nad cel Uf! 
— Ognia! Ognia! Ognia! — trzy kre- 
ski, trzy kresti, trzy kreski. 
Wiatr warjuje z radości. 
lazł mi z za pasa i trzepie mnie po twa- 


Szal wy- 


rzy, ołówek złamałem a zapasowy 
dawno leży w ogonie samolotu, Za- 
pomniałem w której kieszeni mam scy- 
zoryk i muszę dokazywać cudów zręcz- 
ności aby go wydobyć zpod kombinezo- 
hu, a baterja strzela... 

Strzela naturalnie za krótko. 

Ocenić odległość, znaleźć na planie. 
zaszyfrować, zanotować, nadać 
Pomyliłem się.. Nadać powtórnie. 

— No, i co? 

Wykładają jakieś skomplikowane 
płachty, Szukam ich w mojej tabeli 
sygnalizacyjnej, a czas upływa. Szu- 
kam. — Niema, Szukam jeszcze raz — 
do stu tysięcy djabłów! — Są, naresz- 
cie: 

„Baterja nie gotowa. Czekajcie wię- 
cej niż dziesięć mińut.* 

Czekamy. Dziesięć minut, to dzie- 
sięć minut. Takby się przynajmniej 
zdawało. Ale artylerja ma widocznie 
zegarki pośpieszne, bo po trzech minu- 
tach wykłada sygnał: „Gotowi odpo- 
wiedzieć na żądanie wstrzeliwania”, 

Uprze mie, co? I zaczyna się wszyst- 
ko na nowo. 

Po godzinie kręci mi się w głowie: 
cel, not£tnik, szyfr, współrzędne sy- 
gnaty odlecłości.., r 

Wreszcie kończy się ta zabawa i 
wracamy. 

Naturalnie zapomniałem  zwinęć 
antenę przed lądowaniem. Jej ciężąrek 
omal nie zabił krowy na pastwisku, 
poczem z wdziękiem zawisł na jabłoni 
koło bangaru, 

Tak. bywało z artylerją. Ale Í inne 
zadania przysparzały mi dość klop% 
tów, zwłaszcza gdy miałem do czynie- 
nia z oddziałami wojsk i oficerami 
mniej obeznanymi ze współpracą 2 
lotnictwem. 

Pamiętam naprzykład, że wróciw- 
szy z rozpoznania jakiejś przeprawy 
nieprzyjaciela przez rzekę, i odnalazł- 
szy po długich poszukiwaniach do- 
wództwo brygady kawalerji. dla której 
ten wywiad robiłem, zostałem zasko- 
czony widokicm niesamowitych sygna- 
łów, wyłożonych długim szeregiem o- 
bok płachty ro”poznawczej, ukrytej 
wstydliwie pod okapem dachu wiej- 
skiej chaty. 

Zrzuciłem skromnemu dowódcy ob- 
szerny meldunek i szkic. Meldunek ten 
był arcydziełem. Wymieniłem w nim 
wszystko, co widziałem i napisałem o 
wszystkiem, czego nie widziałem (bo 
fakt, że nie widzi się, dajmy na ta, 
wagonów na stacji kolejowej, jest rów- 
nie ważny jak to, że widzi się kolumnę 
czołgów na szosie); podałem czas obser- 
wacji i ich miejsce, kierunki marszu 
nieprzy.acięla, jego sily i szybkość z 
jaką się posuwał; podałem mnóstwo 
ciekawych szczegółów i na zakończenie 
obiecałem przysłać odbitki zdjęć, które 
zrobiłem. | 

Potem napróźno usiłowałem odgad- 
nąć znaczenie licznych płacht sygna- 
towych. — Nie, z pewnością nie było 
takiego znaku w moich tabelach łącz- 
ności. Nie dziwnego: jak się później o+ 
kazało, to, co wziąłem za sygnały. było 
wietrzącą się pościelą. „Nie tozu- 
miem“ — nadałem przez radjo. 


, Pogmerali w płachtach i obok wyło- 
żyli sygnał, że ustawią mi podchwyty- 
wacz. Przyrząd ten składa się z dwóch 
tyczek wbitych w ziemię i sznura prze- 
ciągniętego między niemi i obciążone- 
go na ohu końcach. Do sznura przy- 
wiązany jest woreczek, zawierający 
rozkazy lub wiadomości. Ten sznur na- 
leży złapać na rodzaj małej kotwicy, 
opuszczanej z samolotu. Jeżeli pod- 
chwytywacz jest dobrze ustawiony, i 
jeżeli pilot posiada dobre oko oraz 
pewną rękę, nie przedstawia to więk- 
szych trudności. 

Tym razem ustawiono tyczki 
wprost sterty zboża. 

Spróbowaliśmy dwa razy podlecieć 
nisko. ale stertą wyrastała tuż przed 
łbem samolotu I nie można było nawet 
marzyć o podchwyceniu sznura. 


Byłem już wtedy zirytowany i zmę- 


na- 


m EH o, 


Uustrował WIT GAWĘCKI 


czony Benzyna kończyła się, Przytem 
trzeba było przecież wywołać fotografje 
i przesłać odbitki, jeżeli miały stanowić 
jakakolwiek aktualną wartość. ' 

Zażądałem przestawienia podchwy- 
tywaczą w inne miejsce Przestawili, å 
jakże: pod rosochatą polną gruszę 
(miałem szczęście do drzew owoco- 
wych) Omal nie zostawiliśmy padwo- 
zia na owej gruszy. ale sznur wisia! na- 
da] między niedostępnemi tyczkami. 

Wówczas porwała mnie szewska pa- 
sja, Nie zastanawiając się. jakie to bę- 
dzie miało dla mnie następstwa. rzuci- 
łem taki meldunek: „Jeszcze nigdy nie 
współpracowałem z takim niedołęgą. 
Nie znacie kodu znaków, które mi wy- 
kładacie. Podchwytywacz ustawiliście 
idjotycznie. Niech was wszyscy djabli*. 
— I wróciłem na lotnisko. 

Że nie skończyło się to dla mnie 
kryminałem, zawdzięczam  pocznciu 
humoru, jakie miał dowódca owej bry- 
gądy, kawalerji. generał R. Mój +» nie- 
uprzejmy meldunek upadi u jego nóg. 
Podniósł go i rozwinął. — To widocz- 
nie do pana — rzekł, podajac papier 
adjutantowi, który kierował ustawia- 
niem podchwytywacza. I na lera się 
skończyło. 

Myślałem, że chyba niedy nie wyko- 


nam zadania bez bedu na tych ma- 
newrach. a w czasie wojny, gdy do 
wszystkich trudności dołączy się je- 


szeze obstrzal prawdziwych kmvahinów 
maszynowych i dział przeciwłotni- 
czych, zginę za ojczyznę przy pierw- 
szej osazji bez pożytku, w myśl ma- 
| ksymy mego dowódcy, że „nie sztuka 
| jest dać się głupio zabić, ale sztuka 
wyjść calo. i narobić przykrości prze- 
ciwnikowi*. oraz że „lepszy jest żywy 
cwaniak niż umariy bohater". 

Ale w. przedostatnim dniu ćwiczeń 
zostałem właśnie „żywym cwania- 
kiem“. Wylecieliśmy na dalekie razpo- 
znanie węzła kolejowego. Zadanie 
ważne i skomplikowane: stwierdzić 
ruch na lintach kolejowych. odnaleźć 
własne dywizje oskrzydlajece nieprzy- 

+ 
jaciela. nawiązać łączność z brygadą 
jazdy i t. d. Miałem tyle roboty z przy- 
gotowaniem się do tego lotu. że za- 
pomniałem zabrać na wszelki wypa- 
dek woreczków meldunkowych. Brak 


ich zauważyłem dopiero na starcie. 
Nie martwiłem się tem zbytnio, bo nie 
przypuszczałem, aby zaszla potrzeba 
zrzucania meldunków. Okazało się, ze 
zaszła. 

Ledwie minęliśmy własne placówki, 
dostrzegłem na szosie kilkanaście sā- 
mochodów pancernych, jadących w 
kierunku miejsca postoju naszego 
sztabu. Wydało mi się to podejrzane: 
w wiadomościach © dyslokacji wła- 
gnych wojsk nie była nigdzie wzmian- 
ki o takiej kolumnie. Pomyślałem, ze 
należałoby natychmiast donieść © tem 
dowództwu. ale z drugiej sttony — 
miałem wyraźny rozkaz rozpocząć 
pracę od rozpoznania nieprzyjaciel- 
skich linij kolejowych. Nie mogłem u- 
żyć radja: odległość była zbyt duża, 
nie miałem czasu na zaszyfrowanie 
depeszy, na wywołanie stacji odbior- 
czej, i — co najważniejsze — nie miał- 
bym pewności, że depesza mola zosta 


ła przyjęta Postanowiłem więc zawró- 
cić i zawiadomić sztab meldunkiem 
ciężarkowym. 

Napisałem treściwie, © co chodzi, i 
wtedy znów przypomniałem sobie, że 
nie mam w czem umieścić kartki, aby 
zrzucić ją na ziemię. 

Widać już bylo kwatery sztabu. gdy 


| przyszła mi zbawcza myśl, Szybko roz 


sznurowałem hucik i włożywszy mel- 
dunek do środka. wyrzuciiem go za 
hurtę. 

W padł prosto w ręce jaklegoś ofice- 
ra, który bardzo się przeraził, myśląc 
zapewne. że omyłkowo  spuściłem 
prawdziwą bombę. 

Nie tracąc czasu, odleciałem następ- 

"nie; by wykonać właściwe zadanie. 

Po powrocie na lotnisko dowiedzia- 
łem się, że uratowałem erupę opera- 
cyjną: samochody. które dostrzegłem, 
stanowiły nieprzyjacielski zagon i 
nikt nie spodziewał się tu ich wypadu. 
Otrzymałem także mój bucik. We- 
wnątrz znalazłem odręczne pismo do- 
wódcy grupy z pochwałą „za bystrą 
orjentację i inicjatywę", 

JANUSZ MEISSNER. 


KWIATY BALKONOWE 


NAJNOWSZE PANTOFELKI 


TSA, 


WIOSENNE Z SZAREGO NUBUSU L'AŻU- 


ROWEJ GIEMZY 


Göring pośrednio przyznał Gdańsk Polsce 


„Prawo natury”, na które powołał się Göring w swojem przemówieniu przedwyborczem, 
wskazuje wyraźnie, że port gdański bez zaplecza polskiego jest skazany na zagładę 


Od specjalnego koresp ondenta „Orędownika* 


Gdańsk, 6 kwietnia. 

„Następstwa tego. że Gdańszczanin 
odda swój głos Partii Narodowo - So- 
cjalistycznej, — nie mogą być złe”. Tak 
powiada „Gauleiter“ Forster w jednym 
ze swoich ostatnich artykułów, zamie- 
szczonych w „Vorpostenie*. Tenże sam 
dyktator Gdańska przy tej samei spo- 
sobności pisze. że przez zwycięstwo hi- 
tlerowców „związek (Gdańska) z naro- 
dowo - socjalistvcznemi Niemcami nie 
może być poderwany. lecz musi być 
bardziej jeszcze niż dotąd zacieśniony”. 

Należy zatem trzeżwo patrzeć na 
bieg wydarzeń i wyzbyć się wszelkich 
złudzeń. jakoby hitlerowcy pogodzili 
się z obecnym stanem rzeczy u ujść Wi- 
sły. Poza tem zaś nie należy wcale sa- 
dzić, że samo wcielenie Gdańska do 
Rzeszy jest ostatecznym celem hitle- 
rowcow. Gdyby Gdańsk wcielony zo- 
stał do „Reichu“ Niemcv napewno nie 
powiedziałyby. że nie roszczą sobie 
żadnych pretensyj do terytorjów na 
wschodzie. „Raum* deutscher Zukunft” 
(.przestrzeń niemieckie; przyszłości“) 
obejmuje daleko więcej, niż sam 
Gdańsk. 

Gdańsk to tylko jeden etap. Plany 
polityki niemieckiej przewidują zupeł- 
nie inną konfigurację granic na wscho- 
dzie. Premjer Göring w Gdańsku wy- 
powiedział się w tym wzęlędzie bardzo 
szczerze. „Gdańsk — powiada p. Gó- 
ring — ma tylko wykazać, że jest nie- 
miecki' Reszta. zdaniem p. Góringa, 
załatwi się „prawem natury". Lako- 
niczne to jest, ale powiedziane Zu- 
pełnie wyraźnie. Połączenie Gdańska z 
Rzeszą sprzeciwiałoby się wszelkim pra. 
wom natury. Port, oderwany od zaple- 
cza. traci zupełnie swoją wartość. Zła- 
czony z Prusami Wschodniemi Gdańsk 
stałby się zwykłem miastem prowin- 
cjonalnrm: jeg4 urządzenia portowe 
zniszczyłabyv rdza. baseny portowe za- 
" mulonebv zostały przez piaski, które 
j Wisła z sobą niesie Nie byłoby bo- 
wiem potrzeby utrzymywać port w sta- 
nie zdolnvm do przeprowadzania prze- 
ładunków. Kupiectwo mogłoby 2 
Gdańska wyemigrować. 

Taki los spotkałbv Gdańsk. gdvby 
hasło „Zurück zum Reich“ zostało zrea- 
lizowane. Nie trzeba dowodzić. że taki 
ios Gdańska sprzeciwiałbv się wszelkim 
prawom natury, — niewvzvskane bo- 
wiem pozostąłvbv jego geograficzne i 
naturalne warunki. które przez wieki 
dawały jego mieszkańcom bogactwo 

Jeśli zatem p. Göring mówi o „pra- 
wie natury '. to niewatpliwie nie ma na 
myśli takiego losu Gdańska. który 
byłbv jego kompletnvm upadkiem. O 
taką krótkowzroczność polityki nie- 
mięckiej nie należy posądzać, Jako ten 


„Raum“ swojej przyszłości uważają 
Niemcy conaimt.iej część  tervto- 
rium, które stanowi zaplecze portu 


gdańskiego. Tylko dążenie do takiego 
celu może być — oczywiście z punktu 
widzenia niemieckiego — uważane za 
zgodne z „prawami natury“, To jest 
koncepcja. wyznawana przez politykę 
niemiecką. Tak. nie inaczej należy boj- 
mować ło. co w ub. czwartek powie- 
dział w Gdańsku premjer Göring. 
= ca 


Mamy więc ze strony Niemiec jasno 


i wyraźnie powiedziane. do czego one 
dążą. Każdy rozumie. co to dla Polski 
oznacza. Jeśli wybory gdańskie mają 
być dla Niemców pewnym krokiem na- 
przód w realizacji ich dażeń. to my ze 
swej strony musimy wypowiedzieć i 
zdanie nasze. 

Ani na chwilę nikt nie wątpi. że wy- 
bory Niemcom dadzą więcej niż 80 pro- 
cent złosów. Polaków w Gdańsku jest 
wielu. ale tviko mniejsza ich część ma | 
prawo głosowania. Proces usuwania z 
Gdańska żywiołu polskiego. zaczętv za- 
raz po rozbiorach. trwa po dzień dzi- 
siejszy. Jeśli zatem dziś zdecydowaną 


większość mieszkańców stanowią 
Niemcy. to jest to wynikiem akcji ger- 
manizacyjnej. Mamy wszelkie. nie 
przedawnione prawa historyczne czynić 
wysiłki w kierunku zahamowania tej 
akcji. Naród polski musi sie postarać 
o to. aby jego svnowie mieli wstęp do 
Gdańska. aby im tu wolno było się o- 
sjediac. 

Posiadanie Gdańska. naturalnezo 
portu opolskiego. test dla nas potrzeba 
Gdańsk jest naturalna czeęścia składowa 
na-zeece terytorium. Nigdy nie może 
my pozwolić na to. abyśmy byli po- 
zbawieni tvch cześci składowych na- 


szych ziem. które dla rozwoju sa nam 
potrzebne. Rozwijajacy sie naród pol- 
ski nie może się odsuwać od morza. 
Nad bałlvkiem nasz stan Dosiadani4 
musimy stale umacniać i powiększać. 
Niekoniecznie musimv nad Bałtykiem 
swola pozycję ugruntowywać kosztem 
obcych. Najniezbedniejszem jednak 
minimum jest posiadanie tego. co iest 
naturalnie z nami. z naszym obszarem 
zwiazane Tak związanym jest wlaśnie 
Gdańsk Zatem bez wzzledu na to. jā- 
ka ludność mieszka w Gdańsku — nia 
możemy z niego nigdy WEIKOOTA 


Francja przygotowuje obronę swych granic 


Ważne uchwały wyższego komitetu wojskowego — Wstrzymanie zwolnienia 


Paryż. (PAT) W obradach wyż- 
szego komitetu wojskowego. który ze- 
brał się pod przewodnictwem premiera 
Flandina. brali udział trzej ministro- 
wie obrony narodowej. a mianowicie 
Maurin. Pietri i Denain. dalej marsza- 
lek Pétain, szef sztabu generalnego 
gen Gamelin. szefowie sztabu lotnic- 
wa i marynarki. inspektor gen obrony 
przeciwlotniczej oraz przedstawiciele 
Quai d'Orsay. mianowicie min Laval i 
zastępca dvrektora departamentu spr 
zagr Massizli. 

Jak zapewnia „Echo de Paris". 
przedmiotem obrad wyższego komite- 
tu wojskowego bviv przedew szystkiem 
trzy sprawv: 1) Sprawa zatrzymania 
w wojsku żołnierzy. którzy w ciągu b 
miesiaca mieli być zwolnieni po ukoń- 
czeniu swej służby wojskowej. — 2) 
Sprawa biernej obrony przeciwlotni- 
czej — 3 Sprawa klauzul technicziych. 
jakie należałoby przygotować, celem 
zastosowania w  Draktyce konwencji 
totniczej, przewidzianej przez układv 
londvńskie 

Zarówno przebieg obrad jak i decy- 
zje. bowzięte na posiedzeniu komstetu. 
nie zostały podane do wiadomości Du- 
bliczne, Wiadomem jest jednak. że 
uchwały. powziete przez: wvższv komi- 
tet wojskowv. miały decydujące zna- 
czenie w czasie omawiania tvch spraw 
na posiedzeniu radv ministrów. które 
odbyło sie przed południem w pałacu 
Elizejskim pod przewodnictwem pre- 
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Rio de Janeiro (PAT) W sta- | 
nie Para doszło na tle politvcznem do 
poważnych zaburzeń Posłowie. nale- 
żacy do większości parlamentu stano- 
wezo. wskutek stanowiska. zajetego 
przez nicŁ wobeć nonownezo wyboru 
interwentora stanu mjr Barata. wv- 
pędzeni zostali z zmachu parlamentu. 
Gdy nastepnie pod ochrona wojsk 
zwiazkowych crzvbvli do zmachu. zwo- 
lennicv mir Barata napadli na nich, 
s ciężko trzech posłów. a lżej oko- 
ło 


Wczoraj odbyły się wybory 


do 


sejmu gdańskiego 


Ogromne natężenie agitacji hitlerowskiej — Min. Goebbels 
na trybunie 


Gdańsk. (Tel. wł) Onegdajsza 
sobota była ostatnim dniem walki 
przedwyborczej, prowadzonej przez 
wszystkie partje i ugrupowania przed 
dzisiejszemi wyborami do senatu gdafń- 
skiego. 1 

Jak już informowaliśmy, szęzezól- 
nie krzykliwą była propaganda  hitle- 
rowców, którzy codziennie organizo- 
wali wielkie manifestacje. na które 
przybywali z Niemiec przywódev ru- 
chu narodowo - socjalistycznego oraz 
ministrowie Rzeszy. 

W sobotę przybył sam minister pro- 
pazandyv Goebbels. Przywiózł „pozdro- 
wienia z kraju". Przemawiał w Neu- 


teich i wieczorem w Gdańsku. Jak 
wszyscy jego koledzy, tak też | on prze- 
mawiał z duża pewnością siebie, nie 
gardząc wiecowemi efektami. Najlepiej 
świadczą o tem powiedzenia: „Kto opo- 
wiada się za Hitlerem — jest zą Niem- 
cami, kto zaś jest za Niemcąmi — opo- 
wiada się za Hitlerem". Albo powie- 
dzenie vod adresem Francji. po uprzed- 
nio uczynionym ukłonie w stronę Pol- 
ski 1 podkreśleniu wartości sojuszu žł 
nią: „My nie zrozimv Francji, ale też 
nie pozwolimy sobie grozić". 

Naprężenie przedwyborcze zostało 
doprowadzone do punktu kulminacyj- 
nego, 


60 tysięcy żołnierzy 


zydenta Lebruna 

Jak podaje oficjalny komunikat. ra- 
da ministrów postanowi:a browizorvez- 
nie zatrzymać w szeregach żołnierzy. 
którzy obecnie. po ukończeniu służby 
wojskowej. mieli być zwolnieni 13-20 
kwietnia W ten sposól zostanie pro- 
wizoryvczrie zatrzymanych w wolsku 
około 60 tvs żołnierzy. aż do czasu. w 
którym przeszkolenie nowych Lvoboro- 
wych zostanie posuniete naorzód Za- 
trzymani obecnie w szeregach Zolnierze 
zostana zwolnieni najpożniei 14 lipca 
Będą en! użyci do strzeżenia granic i 


do orzanizacji obrony terytorjum fran- 
cuskiego. 


Z granicy 


niemiecko - francuskiej 


Parvż. (PAT) Ze Strasburza do- 
nosza: „Journal d'Alsace et de Lorrai- 
ne“ podaje. że na niemieckim brzegu 
Renu miedzy Rhinau a Marckolsheim 


ry. które przez całą noc oświetlały brzeg 
francuski. 


Far umieszczone poteżne reflekto- 


Redakcja „L Humanité” 
zamieszana w aferę szpiegowską 


Parvż PAT W redakcji komu- 
nistveznego dzieunika „LHunaniić* 
przeprowadzono rewizję, trwajaca trzy 
godziny. w poszukiwaniu pewnego li- 
stu w związku z aferą szpiegowską 
Władze sadowe odiuiówiłv udzielenia 
iakichkolwiek informacvi w sprawie 
znalezionych podczas rewizji dokumen- 
tów Słychać jednakże. iż poszukiwa- 
nego listu nie wykryto 

Purvż. (PAT) Rewizja w komu- 
nisteeznei „Hadmanite” spowodowana 
zostala znalezieniem listu pochodzace- 
zo od tei redakcji w którym žada sie 
od pewnego robotnika fabryki masek 
gazowych udzielenia informacvi. dotv+ 
czących obronv narodowej. Nadawca 
tego listu podczas przesłuchania ©- 


świadczył. iż nie mu w tej sprawie nie 
wiadomo. 

Paryż. (PAT) Rewizja. dokona- 
na w redakcji -Humanité . pozosta u a- 
ta w zwiazku z dochodzeniami. prowa» 
dzonemi w sprawie afery szpiegowskiej, 
w któr zamieszanv bvł robotcik w fa- 
bryce masek przeciwęazowvch. René 
Besson. Prokuratura u Brioude zarza- 
dziła rewizję na skutek listu. wvsto*o- 
wanego przez redakcie „Humanité: do 
René Besson. w którym komunisivez- 
ny organ domaga! się pewnych infor- 
macvi. dotyczacych obrony państwa. 
Rewizja trwała orzez trzy zodzinv. Se- 
dzia śledczy przekazał rezultaty swoich 
dochodzeń prokuraturze w Brioude. 


Ponure ślady wojenne z przed 20 lat 


21 zwiok żołnierzy niemieckich w zapomnianym podkopie 


Paryż. (Tel wł.) W istniejacym 
jeszcze od czasów wojny światowej 
podkopie saperskim w lesie pod La Mar- 
lićre. na południo-zachód od Amiens. 
znaleziono zwłoki 20 żołnierzy niemiec- 
kich oraz jednego oficera. Zawiadomio- 
ny o Lem wydział dla konserwacji zro- 
bów. zabezpieczył miejsce i okolice w 
promieniu stu metrów. Zwłoki żołnie- 
rzy. po dokładnem przeszukaniu zawar- 
tości kieszeni i plecaków. pochowano 
na niemieckim cmentarzu wojennym 
w Manicourt Oficera i kilku żołnierzy 


zastano w pozycji stojącej. 
oficer trzymał w palcach gwizdek sve 
gnałowy. jakbv chciał zaalarmować 
swój oddział przed zrożacyni atakiem. 
Na zwłokach dobrze jeszcze zachowały 
się części skórzane. broń oraz kaski sta- 
lowe. W plecakach znaleziono listy i 
pocztówai, datowane z 1915 roku oraz 
różne drobiazgi np metalowy znaczek 
ewidenctvjnv z napisem „Dresden. 
Maks Wagner. Windmiihlenstrasse. 
31 7 90 I (lub może VI; Bat. Grenadier 
Reg 100." 


przęczem 


Spór włosko-abisyński 


Genewa. (PAT) Abisvnia pò- 
nownie zwróciła się do Ligi Narodów, 
domagając się rozpatrzenia sporu jej z 
Włochami przez Rądę Ligi w dniu 
15 kwietnia. 


Katastrofa samolotu 
komunikacyjnego 


Berlin (Tel. wł.) Wczoraj po po- 
łudniu uległ katastrofie holenderski sa- 
molot komunikacyjny Pruga — Amster. 
dam. Wypadek wydarzył się podczas 


przymusowego ladowania © rodz 15 
pod Brilon kolo Kassel. Zginęeto dwoch 
pasażerów oraz pilot j mechanik. 


Nie bedzie Zydów 
na Olimpiadzie 


Tel Aviv. (PAT) Zarzad świa- 
towezgo związku .„Maccabi*  zdecydo- 
wał zabronić wszystkim zawodnikom, 
należacym do .Maecabi' ztartowania 
w igrzyskach olimpijskich 1986 r. w 
Berlinie. 

|, gmmmsue 


Diny redakcji i administraci w Łodź 
-- U Blatrkowskafi o 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od10—12 
c z 
Dyżury nocne antek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dąn- 
cerowej. ul Zgierska 57. — W 


„, Groszkow- 
skiego. ul. 11 Listopada 15, — 


1 S ców Gort- 
fama, u', Piłsudskiego 54 — Chadzyńskiej 
„ul. Piotrkowska 


106, — PRembielińskiego 
ul. Andrzeja 28 — Szymańskiego, ulica 
Przędzalniana 75 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Golgota“. 
Teatr Popularny — „Moja slostra i ja". 
Alhambra — „Murowane kawały”. 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro „Siostra Martą jest 
szpiegiem”. 

Bratnia Strzecha — „Demon złota”, 

Casino — „Sprzedany głos”, 

Corso — „Śluby ulańskie”, 

Capitol — „Wesola wdówka”, 

Czary — „Hopla”. 

Grand Kino — „Audjeneja w Isehlu". 

Luna — „Karjera Anny Carver", 

Ludowy — „Tańczącą Venus", 

Mimoza — „Miłość Tarzana”, 

Mewa — „Wiosenna parada“, 

Palace — „Kwiaciarka z Prateru", 

Przedwiośnie — „W wiedeńskiej kawia- 
rance”, 

Rekord — „Plonąca prerja". 

Stylowy — „Bella Nonna”. 

Słońce — „Golgota uczciwej kobiety” 

Zachęta — „lirabina Monte — Christo". 

Z Teatru Miejskiego, W poniedziałek 
wielkie misterjum pasyjne „Golgota”, We 
wtorek kepita na komedia Moliera „Mie- 
szczuch szlachcicem", W środę o godz. 
7,830 wieczorem Katajewa „Kwiecista dro- 
a“ dla robotników, Na ukończeniu pró- 

y pod reżyserją Saletyńskiego „Cyda* 

Corneilla w tlumaczeniu St Wyspiań- 
skiego. 


Kranika sportowa 


Zmiana Pee? Chrześcijańskie To- 
warzystwo Sportu Wędkarskiego zawiad:- 
mią wszystkich żę obecnie sodida Towa- 
rzystwa mieści się w lokalu Ł, K. S. przy 
ul, Wólczańskiej 140, 
Rozpoczęcie sezonu. Chrześc. Tow. 
Sportu Wędkarskiego zawiadainią swych 
członków, że z dniem 19 kwietnia rozpo- 
czyna się sezon wędkarski w majątku hr. 
Heinzla w łagiewncikich lasach. Zapisy 
nowych członków w środy i soboty od 
godz. B. 
_ Q©twarcie Sezonu kolarskiego. W nie- 
dzielę dnia 14 bm. ko!arze łódzcy rozpo- 
czynają sezon kolarakj okręgu Wyścig 
otwarcia odbędzie się prawdopodohnie ze 
startem i metą w Rudzie Pabjaniekiej. W 
tej sprawie jeszcze ukaże się oficjalny ko- 


munikat 
Mistrzostwa Łodzi w grach sportowych, 
w loka- 


Jutro, tj. we wtorek odbędzie się 

lu Ł. O, Z. G. S. przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 180 konfereneja sportowa z przedsta- 
wicielami łódzkich klubów, na której zo- 
stanie dokonane rozlosowanie spotkań a 
mistrzostwo Łodzi w siatkówkę, koszy: 
kówkę i hazenę. Jak wiadome, rozgryw- 
ki te rozpoczynają się w dniu 27 bm, 

Protoncjo Widzewa, PRobotnicze Tow. 
Sport. Widzew domaga się od warszaw- 
skiej Makahi odszkodowania w sumie stu 
zlotych za niedotrzymanie warunków u- 
mawy, jaka była między temi klubami, 
a mianowicie za odmowę rozegrania re- 
wanżowego meczu, a 

Stolanwerk zostaja w Warszawiance. 
Jak się (dowiadujemy. b. nrrawoskrzydło- 
wy napastnik È. K., S., który w swoim 
czasie wstąpił do stołecznej .„Warszawian: 
ki" a mial z powrotem powrócić do ma- 
cierzystern klubu, pozostaje nadal w 
„Warsząwiance”. 

Mistrzostwa bez Łodzi, W dniu wczo- 
raiszym skończyły się rozgrywki mi- 
strzowskie w grach sportowych w War- 
szawie zesnołów Y. M. C, A. z całej Polski. 
Ze wszystkich okrętów zostały zełoszone 
drużyny, jednakże Łódóź nie hylą repre- 
zentowana. Dlaczego? 


Henrika Pohiarie 
R — PY? EE TETA 


Smnacvjne kłamstwa. Sanacyjny ty- 
godnik „Gazeta Pahjanicka* w numerze 14 
podaie a drugiem z rzędu zebraniu nowo- 
utworzonego stowarzyszenia  „sanacyl- 
nvch* włeścicieli nieruchomości w Bali 
straży ogniowej, W notatce tej nadmie- 
nione iest, że nhecnv był również oficialny 
przedstawicieli ze Stowarzyszenia Właści- 
cieli Nieruchomości „Jedność*. Notatka 
ta po naszem dokladnem sprawdzeniu, nie 
odpowiada prawdzie, mdv „Tedność* jest 
na wskraś narodową i niędv nie przejdzie 
na tory sanaevine. „Sanncią* sądzi. że 
przez nodanłie takiej natatki zdoła rozhić 
narodowe orzanizacie, Manewr ten został 
w porę zdemaskowany, a panowie „sana- 
torzy* niewiele skorzystali, 


| i e kwieci 085 r, eznie 
Przedp! ata Re th Y ekspedo 11 
do domu zł 220. na bro nej 
miesiqcznie 2,34, pod opa 
y T-miu wydaniach ty 


= faszeniem 
wem do domu kwartninie TOŃ, 
w innych krejach si 5,00, Pr 
wie 2.36 zl hez odnoszenia do 
w zak qdkie, strajków it. p. 


Rednktor naczelny: Bohdan Jarochowski. 
— Za ogioszenia i 


omu. W razie wypadków spowadowanye 


ie powliad, o bma, a A 
wie mają prawa domagania O AD na doitareaenie Na 


— Redaktor odpowiedzialny Andrzej Prella z Poznania, — Za wszystkie wlądomośei i artykuly s m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź 
reklgmy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu, — Niezamówionych rękapisów rerlnkcja nie zwraca. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedżtel i świąt 
Telefcny: 44-61, 14-76, 83-07, 35-24, 83-25, 40-72, w niedziele, święta i późnym wieczorem tylko 40-72, 


Tego jeszcze w niepodłegłej Polsce nie było! 


Chrześcijańskie dzieci świętują sabbat!! 


Niespotykany wypadek w Andrzejewie 


Ł ód ź, 6 kwietnia. 
Ten niebywały w dziejach polskiego 
szkolnictwą wypadek zdarzył się w 
Andrzejowie koło Łodzi. Nauczyciel- 
stwo zapowiedziało dzieciom z pierw- 
szego oddziału tamtejszej szkoły po- 
wszechnej Nr. 1, aby poczynając ad 
6 kwietnia w soboty do szkoły nie przy- 
dzodziły, gdyż teraz sobotą będzie obok 
niedzieli dniem wolnym od nauki. 
Zgodnie z tę m elyłańn w sobotę lek» 
cyj w pierwszym oddziale nie było. 
Mimo, że przymus świętowania Sab» 
batu przez dziatwę chrześcijańską jest 
wypadkiem niebywałym, gdy w piątek 
odbywało się zebranie Komitetu Rodzi. 
cielskiega, sprawy tej na porządku 
dziennym nie było; widocznie kierow. 
nik szkoły p, Wachnik obawiał się 
sprzeciwu ze strony rodziców, Jednak- 
żę członkowie Komitetu Rodzielelskie= 
go, poinformowani przez swe dzieci, 
sami tę sprawę podnieśli i wówczas 
wyszły ną jaw rewelaogine szczególy. 
Oto szkoła powszechna nr, 1 w An- 
drzejowie, licząca ogółem około 470 
uczniów, w tej liczbie ma około 20 pro- 
cent żydów. Jednakże dzieci żydowe 
skie w starszych addzialach są stosun= 
kowo nieliczne, natomiast w pierw. 
szym oddziale jest ich blisko 35 pro- 
cent. Gdy przed kilku tygodniami był 
tu inspektor szkolny, zwrócił on uwagę 
na brak wielu dzieci, Wówczas kierow- 
nictwo szkoły wyjaśniło, że zwykle w 
soboty część dzieci żydowskich nie 
przychodzi. Wobea teqo insnekt"r za» 
rzedził, aby w sohbolw lekcyj mie odby» 
wzć, a rodziny lekcyjne z soboty prze- 
nieść ną pozostałe dnie w tygodniu. 


Wytworzyła się zatem niebywała sy- 
tuacja; dlatego, że trzecia część dzieci 
nie chce do szkoły w sobotę uczęszczać, 
pozostałe blisko 70 proe. dziatwy zmu- 
szoeno również do świętowania. Dziat- 
wa chrześcijańska świętuje żydowską 
sobotę, ho żydzi nie chcą wówczas po- 
syłać swych dzieci do szkoły! Dzieje 
się to nie w Palestynie czy Biro-Bidża- 
nie lecz w niepodległej Polsce! | 
Gdy się o tem rodzice-chrześcijanie 
dowiedzieli, oburzenie ich nie miało 
granie, 3 y 
Trzeba dodać, że dzieci żydowskie 
w szkole tej mają za sobą bardzo cie- 
kawą przeszłość, Oto, ydy rok temu w 
szkole powszechnej nr, 1 w Andrzejo- 
wie wybuchł strajk dzieci z powodu 
hakatystycznych i hitlerowskich wy- 
czynów jednego z nauczycieli, niejakie- 
pa Kramnitz'a, jedynie żydzi posylali 
awo dzieci do szkoły nadal — jak bo- 
walka o polskość w po'skiej 
szkole nio nie obchodziła — dziś zaś 
władze szkolne, idąc na rękę takim 
właśnie „obywate'om", wrrowadzaja 
świętowanie soboty dla całej dziatwy! 
Wypadek ten jest tak jaskrawy 
niecodzienny I oburzający, że cała lud- 
ność miejscowa, boz względu na to. czy 
kto ma dzieci w wieku szkolnym i do 
szkoły je posyła, czy nie, jest tem do 
głębi poruszona. Ze swej strony zapy- 
tujemy, czy Kuratorium Łódzkiego 
Okreru Szkolnego wle o tych wyczy- 
nach podleełych sobie dygnitarzy i czy 
pochwala aż tak daleko posuniętą ule- 
złość wobec żydowskiej mniejszości? 
A następn'e. czy dzieje się flo na mocy 
okólnika Ministerstwa Wyznań Re'inij- 


a 
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Śmierć na żydowsk'em weselu 
Zawalił się balkon, a « nim we selni goście — Jedna osoba 
zabita i kilka i elętko rannych 


Łódź, 7. 4. Wczoraj o godz. 1.80 
w nocy w domu p. Libkinda przy uliey 
11 Listopada nr, 88 w czasie żydowskie- 
go wesela, zawalił się balkon  Wvpa- 
dek wydarzył się w czasie biogosla- 


wieństwa, gdy na balkonie drugiego 

piętra stalą młoda para i weselni go- 

ścia. Wszysey spadli na niżej polożo- 
ny pikon 1 piętra, poczem runęli na 
ruk, 


pnw 


Posiedzenie Zarządu Miejskiego. W pią- 
tek, dnia A kwietnia r. b odhyło-Bię ze- 
branie zarządu miejskiego w ratuszu przy 
Placu Dąbrowskiego nr, 1, pod przewod- 
niciwem prezydenta B. Futymy, Na posie- 
dzeniu tem poruszono sprawę rzeźni miej- 
skiej, oraz bekoniarni i kurzalni, otworzo- 
nej przy rzeźni miejskiej, którą to wydzier- 
żawili zagraniczni żydzi, Wobec niestawie- 
nia się dzierżawców nie konkretnego nia 
załatwiono. Sprawa ta powtórnie będzię 
rozpatrywaną na najbliższem posiedzeniu 
zarządu miejskiego, 

Krwawa bójka. W dniu wczorajszym 
Hergize| Zenon i Gurazda Jan. zam. ulicą 
Pułaskiego 10, będąc w stanie pijanym, 
wszczęli awanturę przy Pl. Dąbrowskiego, 
Krwawej bójca policia położyła kres, are- 
sztując obydwóch pijanych. 

Z żydowskiej łoki, Stajn Fralm, z za- 
wodu przemysłowiec, zam, ul, Poprzeczną 
nr. 25, został pociągnięty do odpowiedzial. 
ności karnej za prowadzenie przemysłu 
bez patentu, 

ajnberg Henoch, ul, Zamkowa 16 zo- 
stał pociągnięty do adpowiedz 'alności kar- 
nej zą nieprzestrzeganie przepisów sani- 
tarnych. 

Zwróć coś znalazł! W roku ubiegtym 
w listopadzie na szosie Łódź—Pabjanica 
niejaka Helena Lenartowiez, zam. w Pa 
bjanicach, ul, Tuszyńska 41, znalazła to- 
rebkę damską z zawartością 146 zł, którą 
sohle przywłaszczyła, Po fluższem śledz- 
twie polieja ustalila nazwisko znalazczyni 
| pociągnęła ją do odpowiedzialności kar- 
naj za przywłaszczenie, Sprawa zostałą 
skierowana do sądu grodzkiego w Pabja- 
nicach, 

Bystemałyczna kradzież, Janiszewska 


jążkowego dodatku powie- 
” age ly zł 5 s pd- 

na pocziach już s odnosze- 
miesięcznie y olsce p 5,00 
ręilownik'* miesięcz- 


ni oszt M 
ANAONA: mał siłą wyższą, pr Baca 
odowanin. 


uroczystych z datą na dzień następny. 


na żona Sala, jej matka Marja Winter, 
Anna Bakcior. Hil Bakcior. Moszek 
Freund, oraz Bendermacher i jego sze- 
ścioletni syn Szaja są cieżko ranni — 
Prócz tego lżej ranne za jeszcze cztery 
osoby Syna i ojca Bendermacherów 
przewiezionno do szpitąla w stanie 
beznadziejnym. 

Przez całą noc i dzień nastepny w 
podwórzu. na którem zdarzył się ten 
wypadek, gromadziły się liczne rzesza 
podnieconych Żydów. 


Weronika, będąc od dłuższego czasu w obo- 
wiązku u niejakiej Zalcówny, ul. Pulaskię- 
go 5, dokonywala systematycznej kradzie- 
ży różnych rzeczy, W dniu wczorajszym 
skrądłą większą ilość gardereby damskiej 
150 zł gotówki. Niesumienną służącą za- 
trzymano i odano w ręce policji, Po prze- 
prowadzeniu śledztwa oddano ją pod do- 
zór polieji z powodu mładego wieku. 

Ku nwadzs clekirowni, Od kilku dni 
na ulicach naszego miasta mieszkańcy pos 
zbawieni są wieczorami świateł na ulicach, 
Od dłuższego czasu na ul. Pięknej latarnie 
się nie palą. Poza tem wszystkie światła 
zapalane są w calem mieście zapóźno, a za- 
tem mieszkańcy z bocznych ulic, które nie 
są zabrukowane, brną wieczorami w bło- 
cie, 


Kronika Znierza 


Ruch narodowy, W środę, dnia 8 hm. 
w lokalu własnym przy ul. Pilsudskiego 
rr. 28 odhyła się zebranie Młodych Stron- 
rietwa Narodowego, Na zebraniu prze- 
mawiał prelegent z Łodzi, Pa wygloezo: 
nym referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, Zobranie zakończono odśpiewa- 
niem „Hymnu Młodych". 

Choć precnją, to jednak Im nie płacą. 
w przędzalni zgrzebnej pod nazwą Emilja 
loch i Ska. w której głównym zarządeą 
jest p, Bot, Pomimo to. że fabryka ta u 
ruchomiona jest na dwie zmiany, ca do- 
wodzi że wlaściciełom fabryki powodzi 
się dobrze, to jednak zatrudnieni robntni- 
cy od kilku tygodni należności swych za 
przepracowano tygodnie nie otrzymulą, — 
Zarząd fabryki niewypłacn!ność nie tlu- 
maczy niczem, a za przepracowane tygod- 
nie robotnicy otrzymają tylko a konta. 


. 

na stronie fi-lamowej 

Ogłoszenia tdukcyjąego BO wr, n 

> — Przed wiadowościam 

Qgloszonia skomplikowane m zastrzeżeniem inio, 
robne ovjoszonia inajwyżej I 
F każile dalsze siowo Tif gr. Op 

0,45, s do wydań niedzielnych | świątecznych 

wem a wysokością ogloszenia, powstala ws 


nych i Oświecenia Publicznego, jeżeli 
zaś tak, to co o tem sądzi wiceminister 
ks. Żongołłowiez? Czy jest on zwolen= 
nikiem święiowania przez chrześcijańe 
skię dzieci starcząkonnego WANE 


Wpadł pon samochód 

Łódź, 7. 4, W Chocianowicach 
wpadł pod jadacy samochód z Kaliszą 
22-letni Józef Wierchowski z Łodzi (za- 
mieszkały przy ul. Janowskiej 22). Od- 
niósł on połamanie żeber i rak. 


Nieszcześliwy wynadek 
trzech kobiet 


Łódź, 7. 8, W mieszkaniu Anto- 
ninv Staszewskiej przv ul. Pancernej 
nr. 28, podczas rozpalania ognia, zapa- 
liłą się nafta, Poparzona została Sta- 
szewska j jej dwie córki Aniela i Zofją. 
Wszystkie trzy kobiety przewieziono 
do szpitala. ` 


Bandycki nanad na zagrodę 


Łódź, 7,4. W Sujkach na zagrodę 
Piotra Rzereckiego dokonali napadu 
trzej bandyci. którzy kilku strzałami z 
rewolweru zabili syna gospodarza 
36-letniego Stanisława i zranili żonę. 
Następnie dokonali rabunku i zbiegli. 


Nożownik padł ofiara noża 


Łódź, 7,4, Podczas krwawej bój- 
ki przy ul, Limanowskiego zostal cież- 
ko poraniony zawodowy nożownik 26- 
letni Adam Kurek. Przehito mu pierś 


Lg Zastrzetony 
przy kradzieży węnla 


Łódź, 7,4. W pobliżu stacji Rad- 
wany na pociag., zdążający do Łodzi, 
napadie kilku osobników i zaczęło 
zrzucać węgiel. Strażnik kolejowy dał 
strzaly na przestrogę. a nastepnie strze- 
Im fo jednego z osobników, którego 
trafił. 

Ranny spadł pod kola pociagu i po- 
mósł śmierć na miejseu Po przejściu 
pociagu znalezieno trupa, którym oka- 
zał się 28-letni Czesław Augustyniak z 
Radwan. Za zbieglymi rabusiami roz- 
poczęte poszukiwanią. 


Taki jest los bezrobotnego 


Łódź, 7, 4« W mieszkaniu przy 
ul. Niskiej H pozbawił się życia przez 
przecięcie sobie krtani brzytwa, bezro- 
botny 44-letni Stefan Wnukowski Po- 
wadem samobójstwa był brak środków 
dọ życia. 


Kronika Kalisza 
BIIETTIZPERURUZOWOCTZYRTWEO "I 


Komitet turystyczny w Kaliszm, TV sa- 
li magistratu odhyło sie zebranie, na któ- 
rem powaląna do życia w Kaliszu komitet 
turystyczny w składzie; ks, prałat Suh- 
czyński, prezydent Sulistrowski, prof. No- 
wosie!'ski, prof. Kwiatkowski. mec, Kowa- 
lewska i referent magistratu Kubik. Ko- 
mitet hędzie mial za zadanie propagande 
turystyki oraz liczne upiększenie | este- 
tycznv wyglad miasln, 

Z Rosurry Otywatelckiej. Na odhytem 
walnem zebraniu członków Resursy Oby- 
watelskiej wybrany został zarząd w oso- 
bach pp: F. Kavśnickieco nutk. Bzystow- 
skiego, sędziego Trepki, Wvganowskiewo. 
prof. Żarneckiera i pplk. Zie'kego, Da ko- 
misii rewizyjnej pp. Ciszewski, Marks tł 
Za'eski, 

Występ Ordonki i Syma, W dniu 10 
bm, w sali kaliskiexo teatru wysłąpią 
Hanka Ordanówna | Igo Sym. 

Znerynamy remontować mmach sadua 
okrogowego, Zunawiodź nrzystnnienia do 
remantu emarhn sadu okreeawoeco zaczę: 
la się urzeczywistniać. Przystąpiono iuż 
do zrywania tynku nazewnątrz emachu. 
a niehawem roznocznie sie ernntowne re- 
staurowania hudynku wewnątrz oraz 
mozbędna przebudowa gmachu. 


16 gr. na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu 
stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej MI gr 


poloeznemi 100 I Humowogo milimetra, 
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nawówkawych) slowa nneówkowe (Hlne'e) 


oszenin do bietncoza wydania przyjmujemy do godziny 


do gońz. 1015 rano Za różnicę tnielzy zesta- 


utek matrycowania wydawnietwo nie ndpowiada. 


Piotrkowska 91 


Wydawniotwe Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu. św. Marcin 76 


P. K, O. Poznań nr. 200 149. 


Ruiny 


Rozesmiane oczy 


Ogólnie snaną rzeczą jest, że wszyscy 
lotnicy są przesądni. Każdy z nich posiada, 
szczególnie w czasie podniebnych podróży, 
jakiś przedmiot, t. zw. maskotkę, mający 
chronić go przed wszclkiem niebezpieczeń- 
stwem, czyhającem ze wszystkich stron. 

Najsławniejszą maskotką, ale żywą. uhó- 
stwianą przez wszystkich amerykańskich lot- 
ników jest genjalna aktorka, rozkoszne 
dziewczątko o roześmianych, figlarnych. 
a tak pociągających oczach, Shirley Temple. 
To najmłodsza władczyni ekranu, po ogrom- 
nych sukcesach w świecie filmu. odniosła 
jeszcze jeden, nowy, przepiękny sukces. Zdo- 
była miłość i wiarę ludzi przestworzy, któ- 
rych codzienna praca wystawia na ciągłe 
niebezpieczeństwa. 

W filmie-arcydziele produkcji Foxa p. t. 
„Roześmiane oczy*. jest Shirley maskotką 
lotniczą. Jej dziecięca słodycz, niebywały 
urok, ruchliwa twarzyczka wyrażająca 
w prosty, pozbawiony wszelkiej sztuczności 
sposób najgłębsze uczucia, jej harmonijna. 
pełna powabu sylwetka, podbiły serca pu- 
bliczności kinowej. 

W filmie tym przechodzi Shirley naj. 
rozmaitsze koleje. Przeżywa najcięższe 
chwile. Lecz Shirley jest pogodnem. dobrem 
dzieckiem, z którego oblicza nie schodzi ani 
na chwilę pogoda, mająca swe źródło w jej 
szlachetnem wszystko. wokoło kochającem 
serduszku. Slodycz jej charakteru uwidacz- 
nia się w jej wielkich; pięknych oczach. 
Oczy te dominują nad całym filmem. Za- 
chwycają współgrających ją aktorów. napa: 
wają widza z przed ekranu najgłębszą roz- 
koszą zachwytu. 


Małutka gwiazda pierwszej 
wielkości. 
Wytwórnia Fox zawarła z Shirley Temple 
długoletni kontrakt. Obecnie malutka akto- 
reczka nagrywa obraz „Mały pułkownik", 
mając za partnera słynnego Lionela Barry- 
more. Ostatnia część tego filmu będzie wy- 
konana systemem kolorowym „Technicolor“. 


a w NH. O Z, 


Zdawałoby się, że film, w którym wy- 
stępują artyści w wieku poniżej lat 10-ciu 
powinier. nosić charakter filmu dziecięcego. 
Tak jednak nie jest. Mała wiekiem. ale wiel- 
ka swoim genjalnym talentem 6-cioletnia 
Shirley Temple, stworzyła nową, nawet w po- 


„Cały świat kocha kochanka 


KG: przysłowie mówi: „AJl the 
world loves a lover“, czyli „Cały świat kocha 
kochanka*. Powiedzenie to, tak napozór 
nielicujące z chłodem i purytanizmem Angli- 
ków, kryje w sobie zręcznie podpatrzoną 
prawdę. Rzeczywiście, cały świat kocha czło- 


Dwie Joany. 


Fotografowi udało się uchwycić na płytę twarz Joany Crawford i jej 
odbicie w lustrze. W. obu pelno jesl słodyczy, uroku, zamyślenia ... 


równaniu z największemi gwiazdami ekrann, 
potężną kreację w najnowszym filmie Foxa 
p. t „Roześmiane oczy”. Mała sylwetka 
dziecka, o przecudnej złocistej główce i roze- 
śmianych czarujących oczach urasta w tym 
nowym potężnym filmie do wielkości po- 
staci, stworzonej na miarę olbrzymią. 

Film „Roześmiane oczy“ to nie film 
dziecka, to film wielki, przepojony potęż- 
nemi zagadnieniami życia, którego złocistą 
stroną jest jego bohaterka mała, zawsze no- 
wa, zawsze inna dziewczynka o figlarnych 
oczach — Shirley Temple. Gdyby nie jej 
wzrost, jej dziecięce lata, słodycz i niewin- 
ność dziecka, zdawałoby się nam patrzącym 
na jej grę, że to kreacja stworzona przez do- 
rosłą, słynną i rutynowaną aktorkę ekranu. 

Oczy Shirley mówią więcej, aniżeli tysią- 
ce najkwiecistszych słów. 


Roześmiane oczy. 


Oto tytuł nowego filmu Foxa, w którym główną rolę gra rozkoszna Shirley Temple. 


wieka, który wokół siebie rozsiewa miłość, 
jeśli nawet miłość ta nie jest skierowana 
specjalnie ku jednostce zaiuteresowanej. 

Wspomniane przysłowie powstało jeszcze 
wtedy, gdy nikomu nie śniło się nawet o ki- 
nie i „gwiazdorach* filmowych. Jednak 
ukryta w niem prawda wyszła na jaw prze- 
dewszystkiem teraz, kiedy zewsząd słyszymy 
o nieprawdopodobnem powodzeniu artystów 
filmowych. W aktorach filmowych kochają 
się kobiety na całym świecie: kobiety młode, 
stare i podlotki, ładne, brzydkie, bogate 
i biedne — kobiety, które marzyć nawet nie 
mogą o poznaniu swego ideału i zamienieniu 
z nim bodaj kilku słów. Dziewczęta w Szang- 
haju, Rypinie i Timbuktu marzą o celaloi- 
dowym młodzieńcu z Hollywood, który dla 
nich nie jest tylko cieniem na ekranie, lecz 
najpiękniejszym królewiczem z bajki. 

Nie potrzeba dodawać, że największem 
powodzeniem cieszy się tak zwany przez 
„speców* od reklamy kinowej „rasowy 
amant*, Aktor, który umie kochać tak pięk- 
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nie, że każdej wpatrzonej w ekran dziew- 
czynie wydaje się, iż to do niej właśnie skie» 
rowane są te płomienne przysięgi i namiętne 
westchnienia, że to na jej właśnie ustach 
wymarzony królewicz składa gorący poca- 
lunek. 

Amant. bożyszcze tłumu. Na sam dźwięk 
jego nazwiska miljonom dziewcząt na całym 
świecie serce żywiej zaczyna bić, a oczy 
przesłania mgła rozmarzenia. Jest nietylko 
piękny, tak piękny, jak żaden inny, ale umie 
kochać, i to jest najważniejsze. W każdym 
filmie kocha inaczej: raz, jak rycerz, raz 
jak apasz. raz jak poeta, raz jak gangster; 
inaczej kocha prostą dziewczynę, inaczej 
księżnę w jedwabiach, lecz zawsze pięknie 
i romantycznie. 

Ta sama nowoczesna panna. która wraz 
z narzeczonym jeździ samochodem, samolo- 
tem. która pracuje i zarabia, jeżdzi na nar- 
tach, i o zgrozo — płaci za siebie w kawiar- 

ni — ta sama panna marzy wieczorami w ci- 
szy swego ultra-nowocześnie urządzonego 
pokoiku o  modernistycznie malowanych 
ścianach. aby pokoik zamienił się w komnatę 
w średniowiecznej wieży, i aby pod jej bal- 
konem rozległa się serenada, śpiewana przez 
zukochanego młodzieńca. 


—— 


Jean Harlow i William Powell 


Trudno sobie wyobrazić lepszego partne- 
ra dla Jean Harlow. jak tego spokojnego 
dżentelmena. Jej wybuchowy temperament 
ijego niczmącony spokój muszą przecież po- 
wodować pierwszorzędne efekty komiczne. 
Dwie te gwiazdy występują obecnie po raz 
pierwszy razem w filmie M. G. M. p. t 
„Reckless Słowo to nie da się dosłownie 
przetłumaczyć, ale w odniesieniu do Jean 
Harlow oznacza ono istotę bez skrupułów. 


„Vanessa — jej historja miłosna 
Jest wielu na świecie krytyków, twierdzą- 
cych, że Helen Hayes to największa dzisiaj 
aktorka dramatyczna. | trzeba im przyznać, 
że nie bardza odbiegają od prawdy. Dowo- 
dem tego jest najnowszy film p. t. „Vanessa“, 
w którym ta wielka aktorka gra główną rolę. 


Wiadomości z „Foxa“ 


Will Rogers. jeden z najinteligentniej: 
szych artystów filmowych, a zarazem świet- 
ny autor i dziennikarz, ukończył ostatnio 
film „Life begins at 40* („Życie zaczyna się 
po czterdziestce"), Will Rogers cieszy się 
olbrzymią popularnością w Ameryce i na 
Zachodzie Europy. Kiedy wielki dziennik 
nowojorski „New York Herald* rozpisał 
w początkach stycznia ankietę p. t. „Kto 
jest najpopularniejszym aktorem Ameryki?*, 
Will Rogers uplasował się na zaszczytnem 
trzeciem miejscu za Shirley Temple i Janet 
Gaynor. 

o 

Janet Gaynor i Werner Baxter, wyma- 
rzona para kochanków ekranu, zachwycą 
polską publiczność w pierwszym swym fil- 
mie „Jeszcze raz wiosna”, produkcji Foxa. 

o 

Edmund Lowe i Victor McLaglen. którzy 
takie sukcesy odnieś'i w filmach „Świat 
w płomi=niach*, „Rycerze miłostek* i „Fa- 
woryta maharadży*, występują znowu razem 
we filmie „Przyjęcie dla mordercy“, 


Ala w krainie czarów 


Z tej znakomitej ;powieści dla-mlodzieży zrobiono ostatnio film fantastyczny. Oto 
niesamowita trójka przy uczęie: kapelusznik, susel i zając. Na prawo siedzi bohaterka 
obrazu Ala. Film ten idzie obecnie na ekranach Polski. 


